
PESLOUAN. 

W dużym .połrniju, ptomień lampki noc· 
nel mLgotal sennie w takt gt.oś.nego chra
pa.nta:, roz1ega.jącego się w ciszy nocnej. 

Prze:d żarzącem się ogniskiem pies le
żat, do.tykając niemal ta.parni ś1P,iącego ko
ta ii w1tóroiwał swym glęhokim oddechem 
jego mruczeniu. 

Od cza1sn do czasu, na łóżku, ukrytern 
w gtęibi alkowy, materac za;skrzyp'iaf po:l 
na;gtem poru.:>1ze111iem s.ię uśpio1nei pary mat
żeńs1kiej, ziJ11iaż.clżonej zmcczeniem. 

Lu<lziie i zwierzęta, po ciężkiej pracy od
poczywali, pogrą7.en! w śniie i niepamięci. 

Nagle n'ieuchwytny hałas IP'rzerwail mrJ

notomję nocy. Kot zie.wnąl. Pies za:
strizygl uchem, a plomi1eń knOita, 1p1rzesiąk

. ni~tego ołiwą, strzelił ku beilłmm. 

Ty,lko rozp.ostarta ręłrn gospodarza do
rnu, znacząc s·ię ciemną plamą na bieli 
przcśc.łera.dła, nie po mszy !a si1ę. 

Iiafa.s p1onowH się. Skąd pochodzi!? 
Z pod stotiu? Od skrzyni z mąką? Od 
beczk'i z soła.? Jakieś ogryzanie, sikroiba
ntie, dra1panie niespokojne. Iiatas, nieiPo
dobny a1nl do szmern myszy, wymykającej 
się 'Ze swej norki. ani do szeles>tu ino.cnego 
ptalka:, muska1jące,go skrzyd:em rnmlrnięte 

o:kie!Iln'ice Gub chrzęstu zabłąka.nego "lrsa, 
szukającego szpary w murze dla wycieczki 
1ia hulankę. liafas ten zblliłony byf ra
czej do dźwięku mi'edz.i, czy blachy, albo 
brzęku faja11su lub szkła. Tak dziw1ny 
rrzytem, że ko't przecią1gnąt si'ę, nasta
w'iwszy sie:rść od głowy do lędźwi, a pies 
.etwairzyt oko d prychnąt. WYiPWsbwal 
tapy, wspart się na pa,z.no1gciach, ·podciąg„ 

ną1 leniw.ie tyl ku brzucho\.vii i zmbi1t k:i11ka 
kr.oków c'idw, obwąchując c1ie1P:le tafle po
sadzlk:i, g·orący ·poipiól <Jrnz śpiąoe:g10 po
no,wITT1e kota. 

Z1mwu ten sam hałas. 

Pies odskoczył wtyr, ,pokazując żóMc 
zęby z ,pod podniesi01nych warg, 5,zczek
nąl zlekka.. 

- Crcho! - skarcił g.o g.ospodarz pr·zez 
sen. 

1:Aies. z wygiętym grizihietem pod:re,pitał 

w 'Stronę kija, ':>ter,cząceg,o w kąde poko1u 
r niagle cofoął się od sto.jącego prrzy ścianie 

kredensu, s.api'ąc g1ośno. J edn:ocześn.~e 
przysiad! na tylnych laipach, bijąc ip.odlog~ 

orniz trnz po raz o,gonerm. 

Halas uc:i·chl tymczasem. 

Pies węszyl !l)rze:z chw1illę w piowie1trzu. 
otwoirzyt ipysk ! za!wy:r fało;śinie. Kot 
drgnąt ~ spuśdwszy ogiOJn, z.acząt pry
chać. 

J e<lno i drugie zw.ier1z·ę teraa;, z :wygdę
tym ze s·ttachu grzbietem, robUo w !P.okoju 
cichy .i 1bezladny :zgiełk. .„. 

fan Le C!ech, for.riaJl W1 Perga:rvani, prze 
wrócił 'Slę na w:znak na IJ.Osłruni:u 'i ,rzucił 
rękoma w powlie:trzu. Nie ha.cząc na to 

Redaktor:. K~erperis Orchulski. 

1wierzęta zachowyw.a1łY s.ię w danszYIITl 
ciągu niespokojnie. 

- Co się stało? zaipytat drżący 

gfos z gtębi alkowy. 
Jan Le Clech usiadł rna lóŻ.ku ·i z szyi:ł 

wyciągnriętą w stronę zwierząt, mrukną!:: 

- Bóg z tobą, Noelo! Czy ja wiem? 
-- Cicho tam! za:wolaJ, macha·jąc 

rr:ką lrn śle1p:om psa i k,ota, bfy1szczącyrn 

zd::i..lelrn. 
Usłyszawszy, że pies wrócił na sw·oje 

miejsce, n.iezdecydowanym ruchem U1PL1-

ścH na z:iernię stare pantofle, ik,tóre trzymał 
w ręku, waJcząc między zanirep.ok1og.eniem 
a nieprzezwyc.iężonem len'istwem. 

- Na śmierć wyje... 1Kitoś umt"ze .. 
bel'.lrntala No.ela. 

Jan dr gn::d. 
- Nie -- odparł po chwiilli - to kobold 

tańczy na wydm.ie. 
Z otwarkmi o.cz.ami, le.żąc, pirzyigłądali 

się jalkiś cz8s 1ampce nocneij, k1tórc:j św,i'a

t'.o Wiilczyto z bladym św1item, zag1lądająd 
cym przez sz.pary oki:einnic, 1poczem sen 
zmdrzyl ich znowu. 

Ra111k~em, podczas kiedy .fan zact;rkat 
y.;as rzemien.nv Vv około biloder, żonfl' jego, 
wkładając siatkę 111a głowę odezwa>la ·się 

sfainowczym tonem: 

- Ktoś umrze dzis1iaj!:.. ani chybi.!„. 

Otwmzy.li drzwi. Ostry w1iia1tr wta'f,g
nąt wraz z św.iatrem d,o po[mju. Piiasz
czysta wydma bielila się s~rornem w od
daU. 

Jan, przeżegnawszy s1ię, zapi1ąl kami
ze.Jkę, poprawił czaplkę i wyszcdt Ws1pom
ui,eni'e nocy. dręczył.o go. Piies 'Szczekną!. 

Jan pog:tadz'if go machinal111ie po gfowi'e i 
z,wlie:rzę zwiesiwszy język 'POIITLknęlo iku 
s ta.id u kirukó w. 

farimer po.szedł na podwórze i z czo
łem spuS'Zcz.o1nem za'bral si·ę ido roboity, bez 
za,paiJ,u. 

Podcws .po1Iudnio\vego po1siłku, ielząc 

żur z czarnego i.yta ude.rzat u1porczywic 
rękocteścią IliOŻa o stół, a1ż żioina dwycita 
l!'O za ramię. 

'--- Przestań! Deinerwujes.z mn1ie.„ 

Wzruszyf ramionami, nre o:dpowi1a1dadąc. 

Odtrącif tylko ta'lerz ta:k 1gwairtorwinie, że 

pękf na dwoje. 

Zmieszany, poka:zując żoni<e szikodę, 
sze,pnąr: 

„Bo1źe, bądź mitiościw !.„ 
Po,cizem, wsfa1I od srtoitu 1i wyszedł, 

zga1rbuoITTY, z ·reikoma na kdanach. 

- Pod two1ją obronę ... - jęlknęta Noela 
ze ztoeornemi do m0:dlrtw:y ditoińmi1. 

I.Ku w~eczor.ow~, Jan, :milja:jąc d.rzw;l do
mu kmldem ocię.żatym, bąkinąf 1naewyraź-

i11ie: 
- Idę rpo wo1rek owsa ... 

Noela', dotknąwszy palkami warg, prze
slata mu ;po,catunek w mikze:niu. 

W .g,odz.i.nę potem, znafaz1ła go w~szące„ 
go w sfodo1e, z szyją w u:>ętlif 'S·znura. 

zw1iieszaijąc.e1go si1ę z :pufapu worJd'em 
ows1a ,pod nogami„ Dra1bi1na ze złamanym 
szczeh1em Jeżata obok wp<J1przek w,iązki 

słomy. 

Noeła uiklękta przy :trupfe ,i uja,W!szy 
w rękę jedett z chodaków ni!eboszczyka 
ucafowata go tikliwie, poezem iierwa1wszy 
się na równe nogi, pobiegła lotem strza!y 
ku pobHs.kiej wi1osce, krzycząc w.niebo· 
gfo,sy: 

- Kobo,Jd '„. Kobold' „. 

Na,zajutrz zrnna przyrpr1owa1dz,ono ją do 
domu zziębniętą, .naw.pół n'ie1przytomną, 

z oczami z mbilt wysadzonem.i'. Kre1wm.i, 
kumow,ie i zna1jomi nieboszczyka ttoczyl'i 
się już w pokoju, mącąc jeg.o ciiszę gwa
rem. 

Wdowa sta:nęla przy zwfo!kach, patrząc 
szklain~nm wzrokiem na męża ~ trzęsąc gł.o
wą powtar1zata hezdźwiręcznym, n10inoton-
11ym gło«sem: 

, 1Piles wyr na śm'ie,rć w nocy„." ,j t. d. 

Nie s,lys·zaiła slów pociechy z us.t pochy
lo1ne1,go nad nią ka1płana, .pytań burmistrz,a, 
ndpowiiedz,j żandarmów, do1w1odzących 
~1mie1rd z wypadllrn. „Ni1ehoszczy1k zrob'it 
nieforhmny rnch".„ „dirnbilna była nad
próchn!a,t.a".„ Szczebel ~lamat się„. „far-
mer padając, zawadzil gfową o pętlę 
~znu.rn, zwisającego z rpula!Pu" „. Sprawa 
prosta" - meldował starszy. 

Ok!liwy zapach uderzyr 1nag,le nozdrza 
2e1branych. Burmisitrz podszeidt do 1oikna 
i 0itw101rzyl je 1naoścież. Pie1s j.ednoc1ześ.nie 
zawyI przedągle. Lud,zie strwnżen.r,, mi
mo hia.fy dzień, zwarł'i s.Uę .w gr01111adikę, a 
p·odof;icer żandarmerji rpoJ.o.żył rękę na fu
terale rev;,rolweru. 

Pie,s zb1ivwszy s,ię do 'kredensu wył 
bezustannie. 

Jeden ze śmielszych widzów S'zarpną t 
drzwi me.bla. Hes wskoczył do·ń jednym 
~usem, węsząc, thtkąc 111aczyniiia t 'Skomląc. 

Sta1rszy żandarm, śledzący 4.wieirzę u
wa1ż.11ie, wydągnąt ie po chwH.i .za ,obro.ię 
z ikirede1nsu, sam zaś wydiolby1t "dużą bla
szarną puszkę z naw-pól uchyfoną .p.rze,z psa 
pokrywą. Burmistrz 1nachyl·i'ł s'ię nad 11i1ą. 
zamierzając za·jrzeć do środka, co1fnąl s,ię 
jerdnakże naitychmiast z oldirnzą: na d111ie 
rrnc:z.ynia bowiem leżal 1nie.żywy i doihrze 
już cuchnący· szczur. 

. - Do diaibla! - zauc1ląt sta1rszy żan
darm, rz:ucadąc ,puszkę - Pi~»z1e1my pro.to· 
kut, pa111,o,wd1e ! 

Ni1ebawem krewn1i nii,eboszc,zyika p.odpi· 
sywali urzędowy alk,t zedścila, rr:ioidczas .k:iie · 
dy Noe~a, orbojętna ma wszystko, itrzęsąc 
glo1wą, ·zaw:adz.ifa bezdźw!ięc1znym głosem 
w kótko: 

„:Pies wy1t na śmierć w nocy" „. 

„J(olbioiM tańczy,f p.o wy"1m1e"'.„ 

„Ktoiś mus·iar umrz.eć.„ Mój.„ o ,zmierz
chu„. 'zimarL 

num. Jotsaw. 

Odbito· w drukarni „Kur jera Ł6dzl(lieg:o". 
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Nr, 40. 

n Grube ryby !U Teatrze Kameralny 

. W dni:u 1 b. 1111. Te·atr Ka1me1rnilny w tod1zli wy~t~'f''Ił ji!~ł z trized;a. zrzedu premjerą rw se1zunie b1eżącyim. ·wysta
wialiąc „Ornbe ryby" - komedję M. iBatiuc.k:iiego L występem g.01ąciirn111yim mi5t[1za semy p.ocrski1etl, nie1z.równan.eu?:o ar1tys,ty 
p. Miec.izy·sla1wa frenikla, ;który w ipopis101We1j rnH W:i'St·owskU:ego bpi'tiainą ·swą grą 1poiryiwał 1 rlzairnw,al wid!z6w. 

Na zd1ęc.iiu 1P<J1wyiżl.s1zem w:itlizii1my ka1gme1111t }e.rlnego z ~vktów ko1mcdji wra·z iz gmrpą ·ar~Y.'.1'tów z ip. Mu1e.c1zyslaiwem 
fr.enk1eim 1Xa czele. t'ot. A. Meyieir. 



Tl!A TRALJA.. 

Plany i zamiary. - Premfery warszaw· 
skie. -- Kryzys teatralny we Lwowie. -

Drobiazgi zza kulls. 

Z obow}ązku informa,cyjnego, które&'.l 
cele i potrzebę zaznaczyliśmy już w kro
nice poprzedniej, notujemy dz.ilś, w dal
<;;zym ciągu „planów i zamiarów" na seznn 
przyszly dyrekcyj teatrów, 1zrumierzenia 
ieat1rów Szyfmainowskich, it.. j. Po1ls'.kiie,go i 
l\falego. Ze względu ina wywczasy czy1n· 
nika -mlarnclajnego, t. j. sanmgo dyrnktora 
Szyfma1nia -o.raz z mva,gi na 0 1gromne po-wo· 
dzcnie granych obecnie w wymieni:onych 
teatrach sztuk, informa.cje .1rnsze 01grani
czyć się inarazie muszą do 1naabJiiższych 

ty1ko ty.godni, w których wystawi1one bę

dą: w P:oilski1m --- „Pan To,paize" - M. 
Pagnol'a, zaś w · Malym - „01.iimpja" -· 
h-. Molnara. Z pośród zmi!an pe,rsonal
nych na1jwa,ż.rnicjszą jest chy·ba - exodus 
Maili'd:iej, która, jak wiadomo, za.ży·wa o
!Jeonie r.ozkoszy mi-oidowych 1111ios.ięcy. 

Empiloi p. M::Llkkiej-Sa w1anowej w teaitr ach 
Szyfmanowskkh w 'Sezo1n.ie bie:żącym o
bedm::i. częściowo do-bre 1na.sze z11a.1jom0 
pp. Lubveńska i Jarkow1sika, którym życzy
my gorąco prawdziwych sukcesów w tem 
rdelatweirn zwdainiu. Poza.te1m ubyl z ze
~polu reżyser Leon Sclii:ller, któm to stra
ta bedzie naprawdę niGpowetmv::uną, !P· A. 
Ja·siń~ka, aktorka utalentowa:na. ii dośw.iad
.:zona, om.z P:lrę os<ib z mt-oidszej genera·· 
~n. za,:ingażownmi znstrnlii m. i1n .. p. M'ie1rze
jews1d, który definitywmi·e ponuca ope
retkę d!a komedj.i i p. Kanbows,k'i, b. dy
rektor teah·u polskiego w Kato-wlkacb 
f'un:kc.Jc re:żysers'kie sprnwi01wać będą pp. 
Borowski, Leszczyński, Stanisławski ł -
co stainowl 'nieja1ką sensację - dyre.kfor 
Szyfman. 

Orgal1ilzuje s'.lę obecnie w sitoJicy sta:h 
u,pe1retka „reprezentacyjna.", 111a ,której za· 
miary i po·zi'Om rznca:ją dużo Ś\V'i1atia wy
nurzenifa jednego z ws1pó!-dyr.e;kitorów tej 
imprezy, p. \Vt!cla:wa Jul'i-cza. Na:Jeży za
cząć od tego, fo operetka .„r eprezeintacy1-

11 a-" jest finan:sowa:na ,pr:zez osoby bardzo 
zasobne w kapifaily, a \Vlięc krach gotów
kowv (przv1rnjmrnk\i naraz.ie 1niety1ko je; 
nie gr.ozi, lecz iprzeciwn'ie teaitr ten, mie
swzący się w lokalu b. 'ldtna ,,.Roco·co", 
zamierza olśnić stoilicę S\vym :prawdziwie 
repreze·ntacy.j1wm przerpychem. W ze
spole swJ11m operetka liczyć będzie m. in. 
tak wybitne sHy w.o!kalne i aktms'kie, jaai: 
J.'. Elna Oistedt, tt. !(a.packa, OrsJrn, Ou
~.ta:w Chorjain, Redo. Pifo.rski (z Krailmwa), 
że wymi·en-imy tn tylko 11azw1!ska 111aijbM·
dz~i1ej znane. Co do zamierzeń repe1rtua.ro
wych, na: pi'erwszy ogień ma rpóJść nfo,za
długo naijnoiwsza operetka Ko.lmaina 
,,Ks,iężnJ:czka Chicago", później Sto,Jza -
„Jedna, jed.vna •noc", „Rose-Marie" ·-
fri'mmla. „ZlotR Gwiazda" - dyr. JuHcza 
i 1vn. Przedi;;tawiemkt dawa,ne będą, wzo 
1 cm Z;ichodn. d\\'1!krotni:e w ciągu w1ieczo
ru; ka·żde trwać ma .nie dfużej jaik dwie i 
1pól g.odzi1n, z jedna. 10-mimutową przerw11. 
Dy1reikitorem admiurnistracyjiny}in „.01pere,tkr 
reiprezentłacy1jnej", którn, miejmy madzteję. 

nie poidzie1l'i smutnego losu swych iróżno
imiennych poiprzedniczek. jest p. J arntsz 
Srebrzycki. 
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W dnia1c:h oid 6 do 12-go. paźdizier1n1ilka. r. b. Uga Óbrn1ny Polw'iet-r,zncj ~ 
Przedlw1ga1z'o.wej or·ga,n1itzuje Ty:d1z1ień Pr-oipa1gantdtowy i w§witatdamiania lu
dniorśc:i o -nii1ebe:z·pie,czeńs,tw 1i.e .ga:zów bo~1Qi\vy;ch Po1wyżej widz1imy 11a1Ukę 
stosowama :i ohcrh.od:zern1i1a s:ię 1z ma.siką ipnze1ciwigrrzo1wą. 

Urcra War<;zawsika wystawffl!a w tych 
dniach w 1znowi,oine w końcu ub. sezonu 
.,Wesele figara" pod osob'i,stą dyre:kc-i<l 
i;. Stern1ic-za, który wprezentow;;vl si·ę w te.n 
~po<;ób pnblkmości w.airszawskiej w clut
rnkterze kapt:lmistrzo. A podkireślli1ć tr:ze
ba. że zaprnzentowat się ze strony naij'lep
sz.ei, t:z:vmając mocno w 'kier.own'iczej dlo~ 
1~,; cary z-::c;pó! wyikonawczy, i - co 'TiaJ· 
waż:11Je}szc -- dobywaio.c z pa:rtvtury or
kiestr.o:weJ w~zvstk!ch wdz.ięików l uro
ków moza·rtowskiego styht Saltśdii, z 'PP. 
M~chalo:wskiim, Karwowską, Gagrnną, iRomej
ką i Czapską na c·zeie, na wysoikoścJ za
da1nia. 

Teatr Maty wystawia z ,duże,m p0rwo
dzcm,e m a.ngie;Jską komeddę P. Lonsdafo'a 
(aut.ara „Ko1kot z towarzystwa") 1p. t. „Ko
.11iec p. Cheyney". Jest to history:jlka a,ry .. 
st,oikra tyczna - kry mi11aliistyczm1a, ;n1foują(!.1 
w.caile o-dważnJie bardzo ,liczne i po-waiż1rn 
grz,echy t. zw. wyższych sfer spofoc21nych. 
fabula odznar·za s1ie poimysłowośc'ią i ory
gnna1lności'ą, a wprow1adzen.ie s·zajki zlo
dz.i eijskiej, ;przebrnne-j ·za osoby z „.tow a· 
rzyistwa" w mury arysto:kratyczneij rezy. 
dencji musd być uzna:ne za chwyt sceinii:cz-

ttv, śwliietniile trzymający .na 11w1ięz,] ZiaL11te
reso.wa111ie wjdzów. Kulminacy.jnyun punk· 
tem ikon1e:dj.i jes1t sce1na 1foo1nfronfacji św:iata 
złodziejaszków i świ:aita gentlema111ów, któ
rej przebiieg k'iern!e nasze sympaitJe raczej 
w str·o1nę.„ tvch ,pierwszych. O:ka·zuje się 
irafno,ść pr,zvslowia o djable, który jest 
m11d1ej cza.my, niż go mah1ją, natomiast wy. 
twmne pani·e r dżc,n1telmeńscy ,p,a:nowie 7. 

ni-cz.em 111i1e z.d.nją sSę prz~puszc,zać ludzi. 
:a;ko taurn ;przyzw o,J:tych, wyją.ws-zy nli1e:l.icz
ne od teij reigufy ·odstę,pstwa. Podobnile ja:k 
się to ma w ,,Kokotach z towarzystwa" -· 
„Ko:ni1e1c pani Cheyney", jalk.o ca.Ilość, Jest 
jak gdyby tyl,ko ttem d1a sceiny ku1mina· 
cyjneij. w !której wesoto ~ żyw10 s1trze:Iają 
race groteskowc:·i nieco sa1ty1ry a1uto;ra. 
W tej nowej komedii Lousdafo'a znafa1zla 

dla ~iebte sz~roki'o pole do po:pi1su m!oda a 
utalcntowa111a aktorka p. Romanów:na 'W 

roli „uczcfwej :z.I-oidzie1j;ld" (p. Chcyn.ey ), 
za:ś obok niej pp. Ora1bo1wski, M!i,etrzeijew· 
ski., fritsche, Sfnbkka i Szubert stwor:zyll 
interesującą glaerję figur z po1śr6id d:wócl1 
~taw,]onych s:ob'ie na:p1rzechv prne·z auto1n1 
św~a.tów. Delta. 
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Rapsodja wśród łanów i pól.em 

1 · T r f"eru\' ie 10-P.i 1dywiz·ji \'v"śr<iJ la,:;uw, pól i laUÓ'\'v' ipoilsk'.cll r0t2.lc1gla1 s!ę '110t~Żflit'1m ec:heim pieśń J":,'l:c·rs1dCJ :ZC::IP'l"R'WY. ,· '11 •• J ·''· • ' , . , n ' r, ·-

. . . · · Łol1'zi· otdibyiwall·i żmncine i c.iężkie, lecz jak domoste w swem Z8.foze1nm, letn•e m,rne\' n v. OJ 
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JAN NIOURA. 

Kiedy miłość nas opęta. 
K1toś wskazał palcem podobłz.ne w ga

aecie, rozlożonej na sto1e. 
,l(Jisza, źle odbita, zeszpeciła rysy ko

"iety, o której samobóistw~e dziennik do· 
nosiil. Byla to przyjaciółka slynn ego kry
mhiallsty,, straconego zrana. Nie chc.ia'ta 
prze,ż.yć go. 

-· Jak można odbi,e,rać s,obi'e życie dla 
zbrodniarza! ·- rozlegt siG oburz'OiTIY głos. 

- Ni.epodob:ieństwem .jest przecież, n'ie 
mając szacunku dla niego! - zawyr.okc
wal ktoś kakgoncznie. 

- Inaczej bowiem, przy:pominaUbyśmy 
zwie1rzęta.„ -- zaśpiewafa 1mfoda osóbka, 
wydobywaaąc lusterko z torebki. 

- Bvioby to wbrew wyż,szej naturz,; 
ludz:kle1j, czlow1i·eczeństwu '„. krzyżo-
wały się wykrzykniki. 

SkoM jui każdy z obeonych wtrądł 
swoje trzy grosze, siwowłosa staruszka. 
przyshtdmj;.'(c.a się z poblażlhvym uśmie

chem na ustach wymianie zdań, odezwal=:i. 
się swym cichym i fagodnym gt·osem, kiwa 
jąc z zamyśleniem głową 

- Kochai<ica ikobieta drwi sobie z tego, 
że ucz,ucie jej jest wbrew wyższej naitu
rze ludzkiej. wbrew czlow,ieczeństwu .. 
Nic ją nie obchoclii'.„ - Nie dba rnawet o 
życie ... - dodala ci.;;zej jeszcze.„ 

W chwili, kiedy to mówiiła, wysoka da
ma o smutnych oczach, nie biorąc udzratu 
w rozmowie, \Vstala i lekk:!im krokiem g<i 
ze.tli wyszła z pokoju. 

Staruszka wówczas odezwala się znc
wu tonem poufnym· 

·- Ta naprzyldad, optakiuje mężczyznc;. 

który szieść razy hyl mordercą! Spotk:cvłam 
się z nią przed Jaty w jed111em z .nacimo·J
niej·szyd1 połndniowo - zachodnich miejsc 
kąpicfo.\vych. Była to zachwyc,1Jjąca mlo. 
dz.iutka pa:nte1nka, zaręcz,o,na od n1iedawna 
7 księciem B„„ cndz.oziemceim niew'iado~ 
mego pn~hodzenia, piękn)1m jak A1pollo. 
Mni1e osobi~cie wyda wał się w!felce niep<J· 
kojącym; wzrok je,go bud·zit ,pew1nego ro
dzaju trwogę w mojej duszy. Uroda jego 
miała coś grob0wego w sobie. Skąd przy
bywał? Nikt nie wiedział. Luci.z.ie jed
nak, olśnieni majątkiem i ni'e'Z\vyk!ą kki.. 
sycmn.~cią rysów hięeia R, n.ie wn!kali 
gfęhiej w jego życie. 

Narzeczona uwielbiała go, 

K:sięię kazał wybudować so;bie na wy
hzeiu, w miejscu oddal,onem i dzikiem 
niezwykle, diiwny dom o sle.dmiu naroż· 
flikach, za.o·patrz,onych w wąskie ·o1denka, 
które pogrąiaty ,r:iewnie winętr.za budynku 
w pewnym rodzaJu pótmrolk:. Ekscernt1rycz
r1v ten li hrzy,dki gmach i'ntrvgowal usta
\Vrcznie g:osc1 kąpielowych, przyg1lą,dwją
cych mu się z plaży. 

Pewnego wieczora, kit-dy narzeczeni 
rozstali się przed chwiią i Maud, wróciw
szy do ogrodu, wpatrywa!a srę w s!ońce, 
n aksztarnt o~n;[ście czenv01neg.oi lwaichilarza 
::roz.p.ośderaJące si'ę po tafli morriskiej, głos 
:za jej plecami szepnął: 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

-- Chciałbym z ·PaJnlą p.omówić, jaśnie 

pa~j,enko. 

- Zdumiona odwródta się szybko i po
znara ma1rszatka dworu księcia. 

- Wybacz, jaśnie panienko - odezwał 
się bardzo wzruszony - ale ja muszę o· 
strzec panią„. Nie trzeba wychodzić za
mąż za księcia' 

Mann, spojrza;wszy mu bystro w acz:,., 
odparta ze wzgardą: 

- Nie pytałam pana o raidę ... 
- Ależ 11J:rni nie wie nic o niim! - naie-

gaJ toinem bla1ga,Jnym, - czyż jego przesz
łość nie budzi trwogi w pa,11! duszy? Czy 
w~aldomo pani, co kryje w su:b.ie ten dzi\\ -
11y, nieproporcjonalny dom? Wszak wi · 
dzialaś jego wspamiale salony tylko? 

- Nie wychodź zamąż za księcia, bla
gam cię, jaśnie painiienko - powtórzyt, 
składając ręce jak do modli1twy. 

Artysta-malarz, p. Antoni Tadeusz Wippel, 
w czais1ie pobytu w Chiagga - mieści'e ry

ba.o1dem pod Wene1cją. 

- Mikzeć i nie wtrącać s.i1ę ,do m•i1eswo-
ich rzeczy! 

- J eśH mi pani nie w Ie.ny, rac.z pani 
rójść za mną. Trzeba. żeby paini ;przeko
nafa się naocz1ni1e. 

Głos je,5!;o był taki dziwny, że zae;ieka
w,1.ona poszła wś1ad za nim '])rzez o,gród i 
forętą ścieżką ku skale, u stóp której wizno 
.:.iła się willa księcia. 

Okrążywszy gęste zarnś1la, we1szH ,prwz 
ukryte drzw,i do dużego ha'll'u, wylO:żo
ne.g.o plytam\. Ogniste smoki n:a .wHra
żach iście p!ekie.lnym bfaskiiem;0 na1Peln.i:aJy 
salę. 

- Niech się pani ukryje t'u za .por.tijerą 
-- sze1p11ą! 1marsza1!ek dw:o1ru i... run.i słowa. 
Pow1icdz·iawszy fo, sam iZTilikI E ukruzat s.ię 
niebawem we fraku przy heba!no1wym kre
densie z d\voma io!kajami u boku. Po nie" 
ia!krej chwHi s·zkarfatna kotara 2 aksamitu 

. roz:sunęta s,l:ę, ukazując oisz.o!J.oimi101nej Maud 
stół, zastaiwil)ny kryształami srebrem 

w świetle elektrycznych rk:i1I1lki1eifów, Za 
stołem sfodJz.~at plecami .do niie'i :fos.i;ążę w u
roozys,tym stroJu w otoczeniu sześci'u wy
dekoltowa1nych kobi'et Ori0bo1w1e m!ikze
nie tow:arzyszyto uczc,ie. Jakież by1ł10 zdu
mie.nie Maud, foiedy zauważyJ,a ;p.o pew1nym 
czaisie. 1,e towarzyszki ks:ięcila ibyly t<il)!;U

rnmi 'l wosku 
Po skońcrn1nym obiedzie, ksiiążę wst;d 

od st·Jht ! sldon1hv1szy się dworsko mane
kinom wyszedł nntoimatyczmym kr.okiem 
z s<lal. \Vówczas wyg.;r1owany o,Jbrzym 
,powynosi.!' wo,skowe damy !kolejno. Ze 
sztywnych posta.ci zwie.sza.ty stę ku ziemi 
dr.og,ie sukinie. m1i·enlące się złotym :i s:rebr„ 
nym brokatem. 

- Co to ]est? Co to zinaczy? - s·zeiP
nęła Maud, kiedy marswle'k dworu zb],j,ży! 

się do niej ukr:1dkicm 
- Książę kaz<'.:tl odlać z wosku fi.gury 

swo'lch żon. R,,t już bowiem sześć razy 
żona,ty i wszvstkie jego żo,ny 'Zeszły z te
~o świata \V faj(:'1mniczy s,posób. K2ł)żdy 

wyskok mnru z zewnc;-trznc1j S>troiny wi~1i 
jest pokojem jcd·nej z nieboszczek, um()b
lowa:nym ja'k za jej i:ycia: łóżko:, zdobn·~ 

w jedwabne f!rnnki i drogoceniną koro1111kq. 
sc;1«my zawieszmw pięknemi gobeliinami. 
posadzka pokryta puszystym ,pe:rskim dy
wanem. V/ knżdvm z sześciu pokoi znaj
duje się w.oskowa figura żony, której ,je<;t 
odbiciem. Każdy mane·kin ma swoją poko
~ówkę, obowiązaną sprzątać jego po;kój i ,u
bierać go co wieczora w jedną z s,ukie11 
nieboszczki, w.iszących w sza!fi:e. 

- Siedem jest takich 1narnż,nych 1pokoi 
w teij wiJ1I - zakończy1! marszafek, wy,pro
waidz1aijąc. Maud bocznem wejścli1ern z saH
siódmy, pró:iny jeszcze.„ cze1ka na 1111a:1H:!
kin... Idź ,z Bogiem. ia,sna 1panie,n1ko 1i niecl1 
cię Maitka Najśw,iętsza ma w Swej opi'ece! 

Sta:ru'izka zamiJkła, zamyślli1wis'ZY się 
gtęboko. 

- P.oczciwy marszaliek fiudziił si'ę - za
brała .des znowu wśród ogó,linego mikz('
nia - przypuszczając, że Ma;ud ·z!lęknie się 
iosu swo!ch poprze,dniczeik. Nie byt wi
docz,nie znawcą serca .kobiety. Biedna 
<lziew·czvna do tego sfopaii1a kochała księ
ci'a B., że ZCl cenę trzech mj,es'ięcy szc2ę · 
ścia z nim, gotową byla zapomni:eć ·O roli 
manekina z wif\sku, czcikające·j ją po 1naglej 
i nk~spodziewanej śmierci. 

- Wiadomo, że kobiety mają =;pt;si 
mózg - zanważvt z 11rzelrnna1nie~ jakiś 
wróg płci pięknej - każda z mich ludzi się 
zawsze nadzieją, że będzie wybranh 
losu . 

- Ależ bohaterka pan:i ·opo.w:ieści 
:lYiie - zwródla się jedna z mtodych stu
chaczek do staruszki :przytomn/Ue - sko~·:-i 
bvta tu przed chwi,Ją! Czyżby ksi1ążę wy
leczył srę ze swe.i morderczed ma1nji'? 

··- \Vłaściw:i1e niie - oidpa1rla stan.tszkt 
- do·staf tylko, na szc.zęśC'iic; .aitakiu ostre
.go szalu na nlrcy w wlilję 'S:We1g.o ślubu 
i siedzi teraz pold kluczem w zaildad.z,ue dla 
furjatów ku .niieo,p'isanej rozipa,czy Maiud. 
r1i'e1pocieszoinej po strnc'iie nairzeoz.on,ego. 

- Dotychczas płacze po muru. 

Tłum. Jotsaw, 

Odbito w drukarni „Kuriera Ł6dizk1ileg~". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEGO". 

Niedziela, dnia 13 października 192' r. Nr. 41. 
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